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Aniołka przymocujcie za pomocą sznu­
reczka lub grubszej nitki do plecaka 
lub tornistra. Idąc drogą, zwłaszcza 
po zmroku, zawsze pamiętajcie 
o zachowaniu ostrożności.
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W
yobraźcie sobie, że stajemy przed Panem Bogiem w niebie:
ile jest tam radości, wszyscy są uśmiechnięci, pełni miłości, 

czują się szczęśliwi i bezpieczni. Możemy tam zobaczyć Pana 
Jezusa, Maryję i wielu świętych. To dorośli i dzieci, kobiety 
i mężczyźni, wszyscy patrzą na nas dobrymi oczami i wy­
ciągają ręce na znak przyjaźni. 

Maryja 
fiott1a9a tl.ałtl. 

w-ęcirou,ać � 
Żlicie do hi.eba. 

Jak myślicie, skąd się wzięli święci n· ebie? 

ło moie być świętym? 

Święły Knvnłof · Święła Elibieła 
&A.C2.Lf n.as sł&A.ŻliĆ, &A.C2.Lf n.as d.zi.elić 

a szcugo'We of,.ie- si.ę i LłVUfth.L. Ufth., 
kuie si.ę t,.odrożuią- co �. 
cąth.ii.�. 

Święła Małka 
Teresa z Kalkuty 

&A.C2.Lf n.as fiott1a9ać 
b�. 
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ŚwWy Dominik 
&A.C2.Lf n.as k.ocka.ć ' 
różałuec i. częst.o

ttwdlić się 
tła ł\Uh.. 

,,SZTAJfTA" 

Przez chrzest święty jesteśmy 
włączeni do najlepszej drużyny, 
która chce zdobyć Niebo. 
Nikt nie wyrusza w drogę sam 
- Pan Jezus, najlepszy i wyrozu­
miały trener mówi „Nie lękaj się,
jestem przy tobie cały dzień".
Działamy wspólnie. Możemy 
skorzystać z pomocy mistrzów 

- olimpijskich - świętych.
Sami możemy pomóc tym,
którzy są słabsi obok nas.
Ile razy przystępujemy do spo­
wiedzi i komunii świętej, tyle razy
pomnażamy siłę i energię,
by nie ustać- w drodze.

Święła Afnieuka 
zach.ęca n.as 

do ta.gOOł\.CJści.. 

Święty tukan 
�ew-�eUę 

zach.ęca n.as 
do fio2ł\a.U7cWa 

&iej tl.aW(.L, 

Święły 
któt'tf jest ltwUtl. 

flatł"Ołl..ełtl., 
o�esi.ę

szcugouu.e � 
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Wezwanie Pana Boga 
dla każdego człowiekał 
, 

,,Swiętymi bqdźcie, 
bo ja jestem 

święty". 
(Kpł 19,2) 

iii 
,1,, 

Modlitwa małeeo 
święłeeo 

Panie Jezu, 
być świętym, 

to kochać tak jak Ty. 
Dlatego proszę Cię, 

pomóż mi: 
uśmiechać się do innych, 

zauważyć zmęczonq mamę, 
dziękować za to, 

co otrzymuję, przebaczyć 
i „dać na zgodę", 

pilnie się uczyć nawet 
matematyki i przyrody. 



Bliżei Pana Jezusa - OJtowiad.ał,ie bibliitte 

11@�fl� 
(Łk 16,19-31) 

Witaj, to ja Łukasz! 
W tym szczególnym miesiącu, kiedy patrzymy na groby 
naszych bliskich, chciałbym Ci przypomnieć historię, o któ­

rej pisałem Teofilowi. A jest ona naprawdę piękna - to 
historia bogacza i Łazarza. Udało mi się ją odszukać, 

bo nie pisali o niej ani Marek, ani Mateusz. 
· Historię tę powiedział Jezus do słuchających GO bo­

gaczy - do ludzi, którym się wydawało, że nie muszą
się niczego ani nikogo bać - są ludźmi bogatymi - mają 

wszystko. 
Żył pewien bogaty człowiek - wiesz, to ciekawe, nie 

wiemy nawet jak miał na imię, ale jedno wiemy· - wiemy, że był bardzo bogaty. Ubierał się w pięk­
ne stroje, urządzał wspaniałe przyjęcia, na których

jego przyjaciele, ludzie mu bliscy (pewnie też tak, jak 
on, bardzo bogaci) wspaniale się bawili. 

U bram pałacu bogacza leżał biedak - Łazarz. 
On naprawdę nie miał nic - posiadał tylko imię 
- nazywano go Łazarz. Trzeba powiedzieć, iż to

imię jest bardzo piękne! Bo ludzie mieszkający
w Ziemi Świętej mieli imiona, które zawsze coś
znaczyły. Imię Łazarz oznaczało - temu Bóg po­
może. Czyż to nie piękne imię? Już samo imię
tak dużo nam mówi - mówi nam, iż Łazarz
liczył tylko na to, iż Bóg będzie jego wspomoży­
cielem. Ale wiesz - tu na ziemi Łazarz nie otrzy­
mał pomocy. To dziwne, bo my też tak często
oczekujemy, że wszystko dostaniemy już teraz, 
już tu na ziemi. Z Łazarzem było całkowicie 

inaczej. 
Jezus dalej opowiadał przypowieść - zmarł bogacz 

- aż zdziwiłem się, bo tak bardzo krótko to Jezus--po­
wiedział: powiedział tylko tyle: zmarł bogacz. I już! 
Ale gdy zaczął mówić� o Łazarzu, uwierz mi - jak ON 

pięknie opowiedział o śmierci tego biednego nieszczę­
śliwego człowieka: Otóż umarł Łazarz i aniołowie za­
nieśli go do nieba (pięknie to powiedział Pan Jezus 

- że zanieśli Łazarza aniołowie na łono Abrahama
- czyli do nieba).
Za wszystkie cierpienia, za wszelkie zło i niedostatek,
który Łazarz musiał znosić na ziemi - otrzymał nagro­
dę w niebie. Zaś bogacz ...
Widzisz, Pan Bóg jest miłosierny - czyli kocha każdego
człowieka, ale ... Pan Bóg jest też sprawiedliwy. Sprawie­
dliwy, to znaczy, że po śmierci następuje sąd, i jeśli ktoś
żyje tak jak bogacz - patrzy tylko na siebie, dba tylko
o swojia wygody, nigdy nie umie podzielić się tym co ma
z bliźnimi, jeśli nie umie być dla innych człowiekiem 
dobrym, to. . . tak, czeka go kara - wieczna i straszliwa 
kara - wiecznego ognia - ognia, który jest nieugaszony. 

Jaka ważna dla nas to wiadomość. Jeśli będziemy żyli tu 
na ziemi dobrze, jeśli będziemy pomagać innym, to anio­
łowie, gdy zakończymy nasze ziemskie życie, zaniosą nas 
do nieba - będziemy mogli cieszyć się wieczną radością. 
Zachęcam Cię więc, byś był dobry - abyś był dobry dla 
swoich rodziców, kolegów, koleżanek. Ale też, abyś był do­
bry dla tych, którzy umarli - za których modlimy się w tym 
miesiącu. Chciej i ty znaleźć czas, aby za nich się pomodlić 

- aby Pan Bóg przyjął ich do nieba. Niech więc te!} miesiąc
- listopad - będzie szczególnym czasem naszej wspólnej
modlitwy za naszych bliskich zmarłych. Bądź też dobry
dla innych - bo tak otworzysz sobie bramy nieba.
Chciej więc modlić się i być dla innych dobrym, a ja

- ja dalej będę Ci pisał o Jezusie. Będę Ci pisał o NIM,
bo chcę abyś GO pokochał. A przecież aby kogoś 
pokochać najpierw trzeba GO poznać ... 

Twój Łukasz 



Bliżei Pana Jezusa - Ot,.owiadatu.e biblijn.e 

-W� ai � śtttierć
Czy bać się śmierci? A może bać się trzeba, tego by nie 
zmarnować własnego życia w grzechach? Co znaczą 
słowa: ,,Kocham cię nad życie", które mówimy naszym 
rodzicom, bliskim, a nawet samemu Bogu? 
w odpowiedzi na te pytania pomoże nam historia braci 
z żydowskiego rodu Machabeuszy. 

J!ackabe.usze 211li w- wi.elkiei zgochtei

ba.rd.w koch.aLi � choć tUe bął:o to łatwe. be.tli bowien..

w-6w-czas Jtt,d okufiacią greckiego. o4leksatwra J!ace-

dot1Skiego i książąt � z egQ,.tu. Władaf ci YObili WSZlistJro,

bc.t . zatwthł1ieli � swoin.. �- T� fU,stętic,wahie dotu-<Ma -

dziło do tit,wstatua ftrZeciwi«, o�tów-.

Wielu 

l J!ackabe.usze. w czasie w-alk 2)hU-

. do ocidau7attia czci bósauołtl. greckiłtl., a ł1ie f1Yaw-dzi-'""""',� 

bało s� sb-aszt111ck �, a tiaU1et śttiierei, więc
-

i iei sie.cutiiaA. SliłlÓW',

w � L tw� grzechu. - strasząc śltliercią bądź
r 

obiecu.iąc uńeJ.ki. ttaaiątek - żad.eł,, 2. ttick, tLaU1et ttaiłtl.łodmf,

tUe WlfJiari: się swej WLarlf. WW& Wtin.ei ni.i zdradm�.
. 

W okru:bu.fck tońurac.k, ha & � u.kackaMi - Wkiera!i

je.dat tw druguti. . Owć bardu, bolało ją �, je.Mak wsflie­

t-ała chł:ołtC®7, bc.t si.ę tUe bali' ale bc.t fwwstali wierni� .

ostabua zgu,.ęta ookaterska 
" . 1Xaaegc, ł1U stch.6r2.Lfli iak

Ltuti, dlacugo LUt&arłi I.ULenti jedlflU!łkU m 1llaW9", fwtue-
- r 

wai ba.rd.w � lrockali. '.Po drugie cilaW9", ie c.ui.ed2i.ełi 
r 

ii 2ącie człowieka hie � si.ę w łtl.Otta.ełlcie ś�ci. Wiedzieli,

że tie, ś�ci czeka człowieka lA1iec2ł\a ttagroda. lub kara.

Bracia 

Rodzina 

Bóg

Izraelici 

matka 

usta 



·Na pewno zimą nie będziecie dokarmiać
sówek, bo jak przeczytaliście są one 

doskonałymi myśliwymi. Warto jednak 
pomyśleć o innych ptakach. 
Postaraj się z pomocą rodziców lub star- 1 

szego rodzeństwa przygotować karmnik. 

Warto też poznać przysmaki naszych 
skrzydlatych przyjaciół. 

Jeśli chcesz wiedzieć 
co najbardziej lubią: 

wróbelek, gil i sikorka 
rozwiq_ż plq_taninkę. 



Zwyczaj wró:ih andrzejkowych przywędrował 
do Polski w XV wieku. Od tamtej pory stawał 
się coraz bardziej znany i popularny. 
Początkowo w wieczór poprzedzający dzień 
św. Andrzeja wróżyły sobie tylko dziewczęta 
chcąc dowiedzieć się kim będzie ich przyszły 
mąż - i podchodzono do tego 
bardzo poważnie .. 

Potem wróżby te stały się tylko 
wesołą zabawą i tak jest do dziś. 
W andrzejkowy wieczór chętnie 
wróżą sobie - tak dla żartów i zabawy 

- nie tylko dziewczyny, ale także
chłopcy, starsi i młodsi. Wróżby zaś
dotyczą nie tylko zamążpójścia,
ale ogólnie przyszłości.



\l.)ył z pochodzenia Węgrem i żył 
IJw IV wieku, czyli prawie 1 700 lat 
temu. Niestety nic nie wiemy o jego 
dzieciństwie, ale wiemy, że po ukoń­
czeniu szkoły w Pawi (tereny Włoch) 
wstąpił do gwardii cesarskiej i odby­
wał służbę woj skową na terenie dzi­
siejszej Francji. 
Wielki wpływ na życie Marcina miało 
wydarzenie, o którym wspomina legen­
da, a mianowicie spotkanie z Chrystu­
sem, który przybrał postać żebraka. 

Po przyjęciu chrztu powrócił w ro­
dzinne strony, aby głosić Dobrą N o­
winę o Panu Jezusie. Nakłonił swoją 
matkę, aby przyjęła chrzest i została 
chrześcijanką. Nie powiodła się jed­
nak Marcinowi praca misyjna wśród 
rodaków. Wrócił więc do św. Hilare­
go, pod którego kierownictwem pro­
wadził życie zakonne. Po pewnym cza­
sie sam założył klasztor w Lignge, 
który był pierwszym klasztorem na 
tych terenach. Po dziesięciu latach 
został wybrany na biskupa Tours 
(czyt. Tur) (Francja). Zmarł podczas 
podróży duszpasterskiej dnia 8 listo­
pada 397 roku. 

Kult św. Marcina rozprzestrzenił się 
bardzo szybko po całej Europie, 
a miasto Tours, gdzie jest jego grób, 
�tało się celem licznych pielgrzymek. 
Sw. Marcin jest patronęm żołnierzy, 
młynarzy, krawców i sukienników 

. oraz żebraków, a przywąływany jest 
przeciwko pijaństwu i burzom. 

Krzysiek z Krakowa 

kl. IV 
Czy spotkał Ojciec w swo­

im życiu kogoś takiego, kogo mógłby 
0Jciec nazwać świętym? 

Ks. Piotr: Pan Jezus nas wszystkich 
powołuje do świętości i daje nam 
łaski byśmy dostali się do nieba. 
Ni.e chciałbym nazywać świętym 
jakiejś konkretnej osoby, ale mam 
w pamięci takie zachowania różnych 
osób, także dzieci, które bardzo 
mnie wzruszyły i uważam, że właśnie 
dzięki takim postawom można się 
zbliżać do świętości. Tak dla przy­
kładu wspomnę pewnego chłopca 
z rekolekcji - które prowadziłem 
dla dzieci. Przyznał się on, że prawie 
zawsze „ściqgał" zadania z matematyki. 
J oko postanowienie po rekolekcjach 
przy jqł sobie za punkt honoru samo­
dzielnie odrabiać zadania, szczegól­
nie z matematyki. 

opiekun Podwórkowych Kółek 
Rótańcowych Dzieci, a także 
odpowiedzialny za audycje 
i spotkania dla dzieci w Ra<Uu 
Memyja i w Telewizji Trwam. 

Magda z Krakowa 
kl. II 

Czy ma Ojciec swojego 
ulubionego świętego, do którego lubi 
się modlić? 

Ks. Piotr: Często wzywam pomocy 
różnych świętych, ale odkąd zostałem 
opiekunem Podwórkowych Kółek 
Różańcowych Dzieci ze szczególną 
ufnością modlę się do bł. Hiacynty 
i Franciszka. Są też sytuacje, 
które mi przypominajct że mogę 
liczyć na pomoc różnych świętych 
np. kiedy jadę samochodem to zawsze 
proszę o opiekę św. Krzysztofa 

- patrona kierowców.

W kolejnych miesiącach na Wasze pytania będą odpowiadać: brat Tadeusz Ruciński, 
ks. Marek Dziewiecki oraz inni księża. 

Czekamy na Wasze listy z pytaniami do nich. Nie zapomnijcie przysłać swojego zdjęcia. 



śmierć Ojca świętego dla mnie 

była wielkim pr1.eiyciem . ws1.y­

scY byli tacy smutn'., ale tak 

duio wtedy modhtismY się. Ob­

ra1., ktÓr)' jest w nasiej s1.kole 

był ustawiony pr1.ed budynkiem,

kaida klasa 1.nosiła 1.nic1.e i !"'o.­

dliliśmY się. Była te; Ms1.a swię-

ta w kościele, w ktoreJ ws1.yscy 

poboinie uc1.eStnic1.y li; 

Nie mogę się doc1.ekac kiedy P.o-

jed1.iemY 1.e s1.kołV do Wadowic,

bo bard1.o jestem ciekawa'. J
ak 

wyglQdajQ te m iejsca, gd1.1e Karol 

Wojtyła spęd1.ał dzieciństwo . 



-Gdzie jest Kubuś? -zapytała Paulinka
po powrocie ze szkoły.

- Na placu zabaw - odrzekła babcia.
- Rozmawia z Mateuszem.
- Ciekawe, czym zajmie się teraz mój
braciszek? Nauczył się na pamięć wszy­
stkich błogosławieństw. Zastanawiał
się nad każdym, rozważał, wypytywał.
Myślę, że ten temat mamy z głowy.

- A mnie się zdaje, że nie. Kubuś przy­
mierzał treść błogosławieństw do kon­
kretnych, zwyczajnych sytuacji życio­
wych. Sprawdzał, jakie mogą mieć za­
stosowanie w postępowaniu dorosłych
i dzieci, do czego nas zachęcają, zobo­
wiązują. Kubuś wyraźnie się zmienił
pod wpływem tych rozważań i rozmów.
Na lepsze, oczywiście. Nadal chce
się zmieniać. To jest ciąg dalszy tego
tematu.

- Jak śmiesznie mówił: ,, pracuję nad
siódmym .błogosławieństwem" - wtrą­
ciła Paulinka. - On jest zbyt poważny
jak na swój wiek.

- W tym największy jego urok - uśmie­
chnęła się babcia. - Niby maluch, na­
wet do szkoły jeszcze nie chodzi, a po­

trafi rozprawiać 
i wyciągać wnio­
ski niemal jak do-
rosły. Nasz ko­
chany mądrala! 
Ma swoje wady 
- jest wybucho-

wy i łakomy
-ale też na

wskroś uczci­
wy, prawdo­

mówny, 
wrażliwy na 

każdą krzyw-

dę, ból i cierpienie, współczujący ... 
- Aż mi zazdrość! - westchnęła Pau­
linka. - Chciałabym i ja zasłużyć na
trochę takich pochwał.

- Ty też zmieniłaś się na lepsze pod
wpływem waszej wspólnej „ pracy"
nad błogosławieństwami. Postanowi­
liście, że będziecie bardziej cisi, łagodni,
miłosierni ... Sama odczułam wyraźnie,
że bardziej troszczycie się teraz o mnie,
więcej mi pomagacie, jesteście grzecz­
niejsi. To wspaniały wynik waszych
usiłowań.

- Kubuś ma tu więcej zasług niż ja - od­
rzekła dziewczynka. - To on wciąż mi
przypomina, że nasz Oj ciec Święty Jan
Paweł II prosił - nie tylko dorosłych,
ale też młodzież i dzieci -abyśmy wszy­
scy dążyli do świętości. Pragnął, aby
nowe tysiąclecie było erą ludzi świę­
tych. Gorąco się o to modlił. Kubuś
o tym pamięta, wziął sobie to bardzo do
serca. Chociaż jest młodszy, ma więcej
niż ja zapału, wytrwałości, dobrych
chęci ... Jest dla mnie przykładem.

- Modli się dużo i pobożnie - dodała
babcia. - Pragnie zwalczać zło, popra­
wiać świat, a przede wszystkim dawać
dobry przykład. To jest najprawdziw­
sze, piękne apostołowanie! Przy tym
walczy ze swoimi wadami, chce się ich
pozbyć ...

- To prawda -wtrąciła Paulinka. - Jeże­
li chodzi na przykład o łakomstwo ...
Czy wiesz, babciu, że w jego szufla­
dzie leży wciąż jeszcze nie tknięta bom­
bonierka od cioci Eli? A po mojej już

, nie ma śladu. 
- Wiem, przecież mnie częstowałaś.
N a wet się dziwiłam, że Kubuś tego nie
zrobił. A skąpy on nie jest, co to, to nie.

Już raczej przeciwnie -gościnny i hoj­
ny. Nie napoczął jeszcze tej bombo­
nierki, no, no! 

- To nie wszystko, babciu. Kubuś w pią­
tek nigdy.nie je słodyczy. Namówił do
tego mnie, Tereskę, panią Olgę, Romka
i Krzyśka. Czy to nie jest imponujące?

- Dzielny chłopiec! Umie przekonywać.
I sam jest wytrwały w swoich postano­
wieniach. Bardzo serio dąży do świętoś­
ci. Oby tak było zawsze w jego życiu!
Będziemy wspomagać go modlitwą, do­
brze, Paulinko?

- Dobrze. Będziemy. On jest dla mnie
wzorem postępowania. Choćby z tym
wstrzymywaniem się od jedzenia słody­
czy w piątek. Albo z chęcią, aby godzić
zwaśnionych. Aby się dzielić z biedniej­
szymi, obdarowywać. Kiedyś dał swoje
ulubione ptysiowe paluszki pani Oldze,
stojącej przed sklepem z wyciągniętą rę­
ką. Od tego zaczęła się ich znajomość.
Teraz są przyjaciółmi.
- Paulinko, kochanie! - zagadałyśmy
się, a tu trzeba nastawiać obiad. Skocz
do warzywnego i kup pęczek świeżego
koperku, a na deser będzie niespo­
dzianka!

Kubuś wrócił z placu zabaw wcześniej, 
niż babcia się spodziewała. 

- Jeszcze wyjdę, muszę tylko coś zabrać
- powiedział.
Pobiegł do swojego biurka i wyjął z szuf­
lady bombonierkę od cioci Eli.

- Dam ją Martynce -oznajmił już przy
drzwiach. -Przewróciła się na rowerze,
ma rozbite kolano, płacze tak rzewnie!
Cała jest potłuczona. Chciałbym ją tro­
chę pocieszyć ...
Po jego wyjściu babcia i wnuczka mil­
czały przez chwilę.

- Taki łakomczuch, a oddaje bombo­
nierkę jakiejś ... Martynce .... Paulinka 

była zdziwiona. Starsza pani tylko się 
uśmiechnęła. 

Przy deserze babcia wyjęła z kredensu 
dwie duże czekolady i położyła je przed 
wnuczkiem. 

- Wedlowskie, mleczne z orzechami!
- wykrzyknęła dziewczynka.
- To nagroda za to, że tak pięknie wy-
uczyłeś się na pamięć wszyst-
kich ośmiu błogosła­
wieństw -rzekła babcia.

-I że się starasz brać
z nich wzór, wprowa­
dzać je w życie

-swoje i innych.
Jesteśmy bardzo
dumne z ciebie,
prawda, Paulinko?

- Tak. Oczywiście.
Chyba rozpakujesz
jedną ...

- Dziękuję, babciu!
- chłopczyk ucałował
starszą .panią, a potem
zwrócił się do siostry.

- Masz ochotę na czeko-
ladę? Zaraz ją rozpakuję,
poczęstujemy się ... Jest taka duża! Wy­
starczy dla rodziców, a także dla Romka
i Krzyśka. Drugą schowam do szuflady.
Może się przydać. Jak ta bombonierka
dzisiaj.

- A ta jest dla ciebie - położyła przed
dziewczynką trzecią czekoladę. -Masz
swój udział w pracy brata nad błogo­
sławieństwami.

- Dziękuję, bardzo dziękuję! -ucieszy­
ła się Paulinka. - Skoro już częstujemy
się Kubusiową, to ja też schowam
swoją do szuflady. Może wytrzymam
choć kilka dni.

Napisała: Zofia Śliwowa 



-Będziesz legionistą, tak jak ja! -oświad­
czył zdecydowanie ojciec piętnastolet­
niego Marcina. -Nie po to nadałem ci
imię pochodzące od boga wojny -Marsa,
żebyś siedział w domu.

-Ale ja nie chcę być żołnierzem! - pró­
bował się bronić Marcin. - Wierzę
w Chrystusa, a On nie pozwala zabijać.

- Bzdury! - twarz ojca poczerwieniała
z gniewu. - Nie pozwolę ci przyjąć
chrztu i stać się jako ta owca prowadzo­
na na rzeź.

-Wolę to niż przelewanie cudzej krwi
-trwał przy swoim chłopak.

-Posłużysz parę lat w wojsku, to zmie­
nisz zdanie -zakończył rozmowę ojciec.
Nie było rady. Marcin z ciężkim ser­
cem przywdział strój legionisty.

-Nikogo nie zabiję, choćby mi samemu
przyszło zginąć - obiecywał sobie
w duchu.

- Dziwny to żołnierz -mówiono o nim.
- Cichy, pokorny. Ktoś widział nawet,
jak czyścił buty własnemu ordynansowi.
Niby nosi miecz u boku, ale nie używa
go zgodnie z przeznaczeniem. Ostatnio
przeciął nim swój własny płaszcz. Dla­
czego? Ano spotkał u bram miasta na
wpół nagiego, drżącego z zimna żebraka

Legenda pochodzi z książki 
,,Legendy o świętych" 

Ewy Stadtmiiller 
www.espe.pl ·· 

i podzielił się z nim odzieniem. W nocy 
przyśnił mu się Chrystus w połowie 
jego płaszcza. 
- Oto jak przyodział mnie mój katechu­
men, Marcin -mówił Zbawiciel do ota­
czających Go aniołów.
Po tym wydarzeniu młodzieniec jeszcze
bardziej poczuł się żołnierzem Chry­
stusa; przyjął chrzest i rozpoczął stara­
nia o zwolnienie z wojska.
Niestety właśnie w owym czasie barba­
rzyńcy stanęli u granic państwa. Cesarz
Julian zmobilizował wojsko. Szykowała
się bitwa. Każdy legionista otrzymał
podwójny żołd. Jakież było zdumienie
wszystkich, gdy Marcin oświadczył,
że nie weźmie tych pieniędzy, bo ... nie
będzie walczył.

- Jak to nie będziesz walczył? -rozgnie­
wał się dowódca.

- Jestem chrześcijaninem i nie wolno
mi zabijać -wyjaśnił młody żołnierz.

- Wiesz, kim jesteś? Tchórzem! -usły­
szał twarde słowa.

-To bojaźń Boża, a nie strach! -próbo­
wał wyjaśniać.

- Doprawdy? - w głosie dowódcy za­
brzmiała ironia.

-A czy zasłużę na wiarę, jeśli sam i bez
broni wyjdę przeciw nieprzyjacielowi?

-zapytał uparty chrześcijanin.
Dowódca nie dał zbić się z tropu.

- Trzymam cię za słowo - oświadczył
i wezwał straże. -Miejcie na niego oko

-rozkazał. - Jutro okaże się, czy jest tak
odważny, jak mówi.
Marcin całą noc spędził na modlitwie,
a rano odłożył miecz, przeżegnał się
i stanął przez pierwszym s.ieregiem.
Już ruszał, gdy zobaczono barbarzyń­
skich posłów. Przybyli z orędziem po­
koju. O dziwo nie stawiali żadnych wa­
runków. Po prostu wycofali się i już.
Legioniści odnieśli zwycięstwo nie prze­
lewając ani kropli krwi.

-To cud! -wołali żołnierze i uszczęśli­
wieni ściskali prawicę prawdziwego
zwycięzcy -świętego Marcina.
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Nagrodę wylosował: 
Piotrek Pyskaty- Ropczyce 

Nagrody wylosowali: 
NataHa Kajmowicz - towczówek 
Patryk Kapłański - Brzeźnica 
Jakub Adamczyk - Kopaliny 

Nagrodo wylosowała: 

Nagrodt wylosował: 
Nataniel Jakubowski - Rzeszów 

Nagrody wylosowali: 
Ewa Przeklasa - Grabno 
Dominik Kryger - Myszkowo 
Monika Bukowiec - Zmiąca 

Nagrody wylosowali: 
Ewa Kowalska - Głosków Jacek Lisak - Łapczyca 
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Sebastian Chłopek - Janków Przygocki 
Monika Klimczak - Janów Podlaski 
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I mię/Nazwisko 

Listopad dla Jasnej Góry jest
smutnym miesiącem. Nie tylko 

dlatego, że w tym okresie przy­
bywa nieco mniej pielgrzymów, 
ale przede wszystkim dlatego, 
że 18 listopada 16 5 5 roku - czyli 
3 50 lat temu pod Jasną Górę dotarli 
Szwedzi. Ich potężna armia, bo liczą­
ca ponad trzy tysiące żołnierzy, 

przez ponad 40 dni atakowała 
klasztor, który z 70 zakonni­

kami i 190 żołnierzami zdol­
nymi do walki mężnie 
stawiał opór bezbożnemu 
najeźdźcy. Na czele obroń­
ców stanął dzielny przeor 

j 
i wielki czciciel Maryi Ojciec 

� 

Augustyn Kordecki. 

Do Potopu Szwedzkiego często po-
równywany jest okres po II woj­

nie światowej od 1945 do 1989 roku. 
Wtedy nasz kraj zalała fala komuniz­
mu, który walczył z religią. W tym 
okresie usunięto religię ze szkół, 
uwięziono wielu księży i biskupów, 
a za publiczne przyznawanie się 
do wiary w Boga nieraz trzeba było 
cierpieć. 

W
tedy na czele obrońców naszej
wiary stanął Prymas Tysiąclecia 

- Stefan Kardynał Wyszyński - wiel­
ki czciciel Matki Bożej Częstochow­
skiej. Nic więc dziwnego, że przed 
wejściem do sanktuarium widzimy 
jego pomnik. 



Wszystkich, którzy lubią 
wiersze zapraszamy do 
udziału w organizowa­
nym tradycyjnie przez 
naszą redakcję Konkursie 
Polskiej Poezji elig·jnej. 

Regulamin i szczegółowe 
informacje na ulotkach 
informacyjnych i w redakcji. 
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